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ANDRZEJ GRUBBA... 
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Jacka Łopuszyńskiego na stronie 4 


Budowany dla Zakładów Chemicz- trów oraz estakad przesyłowych. Na- ALĘ 
nych Police powstaje nowoczesny port brzeże ma być wyposażone w nowo- © uv 
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NAD ZALEWEM 
SZCZECIŃSKIM 
POWSTAJE PORT 


Ósmoklasistom już coraz mniej cza- 
su pozostaje na podjęcie decyzji o wy- 
borze zawodu i co się z tym wiąże — 
odpowiedniej szkoły ponadpodstawo- 
wej. Zasięgają rad rodziców, znajo- 
mych, nauczycieli, wertują informatory. 
Wszystkim zainteresowanym polecamy 
jeszcze tzw. dni otwartych szkół. Orga- 
nizują je technika i szkoły zawodowe 
przy współudziale poradni wychowa- 
wczo-zawodowych, zapraszając ucz- 
niów podstawówek i ich rodziców. Pod- 
czas tych spotkań można się dowie- 
dzieć o warunkach przyjęć i nauki, o 
predyspozycjach pożądanych do wyko- 
nywania określonego zawodu, można 
zwiedzić pracownie, uzyskać informa- 
cje o kółkach zainteresowań prowadzo- 
nych w danej szkole. Warto więc sko- 


rzystać. Informacje o dniach otwartych 
możecie otrzymać w poradniach wy- 
chowawczo-zawodowych, powinny też 
docierać one do waszych szkół. Zainte- 
resujcie się tym! 


Przed paroma tygodniami przedsta- 
wiliśmy kalendarz dni otwartych w 
szkołach warszawskich na listopad i 
grudzień. Dziś ciąg dalszy. 

e Zespół Szkół Elektronicznych (tech- 
nikum i ZSZ), Warszawa, ul. Gen. 
Zajączka 7 — 11. 01. 1988 (ponie- 
działek), godz. 17.30. 

e Zespół Szkół Odzieżowych (techni- 
kum i ZSZ), Warszawa, ul. Kazimie- 
rzowska 60 — 14. 01. 1988 (czwar- 
tek), godz. 17.30. 

e Zespół Szkół Samochodowych (tech- 


nikum i ZSZ), Warszawa, ul. Włoś- 
ciańska 35 — 19. 01. 1988 (wtorek) 
godz. 17.30. 

e Zespół Szkół Fototechnicznych (tech- 
nikum i ZSZ), Warszawa, ul. Spoko|- 
na 13 — 16. 02 1988 (wtorek), godz. 
17.30. 

© Zespół Szkół Mechanicznych (techni- 
kum i ZSZ), Warszawa, ul. Mińska 
1/5 — 23. 02. 1988 (wtorek), godz. 
17.30. 

e Technikum Przemysłu Papierniczego 
i ZSZ, Technikum Leśne i ZSZ, Kon- 
stancin-Jeziorna, ul. Mirkowska 39 — 
27. 02. 1988 (sobota), godz. 10. 

e Zespół Szkół Elektrociepłowni „Sie- 
kierki'” (technikum i ZSZ), Warszawa, 
ul. Limanowskiego 15 — 1. 03. 1988 
(wtorek), godz. 17.30. 


Niobe znalazła się w niebezpie- 
czeństwie. 

Te dramatyczne chwile sięgają 
czasów ostatniej wojny. W marcu 
1940 r. w nieborowskim pałacu 
zjawili się dobrze poinformowani 
przedstawiciele niemieckiej ko- 
misji do „zabezpieczania” zabyt- 
ków. Interesowała ich przede 
wszystkim bezcenna rzeżba, ale 

na szczęście Niobe została już 
__ ukryta przez służbę dworską pod 
zwałami. węgla w piwnicy pała- 
Hitlerowcy natrafili na wiele 
„ cennych dzieł sztuki, zło- 
żonych w skrzyniach (m.in. obra- 
y, rzeżby, gobeliny, porcelanę), 
głowy Niobe nie znaleźli. 
ocalała Niobe jest perłą 
owskich zbiorów. 


Rzeźba głowy Niobe, (przedsta- 
wiająca znaną z greckiej mitologii 
matkę, która po utracie 7 synów i 
7 córek skamieniała), została wy- 
kuta w białym marmurze przez 
nieznanego artystę rzymskiego w 
IV w. p.n.e. Z Rzymu rzeżba do- 
stała się do Anglii, później do Pe- 
tersburga, a stamtąd do Arkadii, 
stanowiąc najcenniejsze dzieło 
"sztuki tamtejszej kolekcji. Po woj- 
nie Niobe znalazła się w Nieboro- 
wie, zajmując poczesne miejsce 
w holu dawnego pałacu. Dla wie- 
lu z przyjeżdżających tu pisarzy, 
malarzy i naukowców, głowa 
Niobe była natehnieniem. Gał- 
czyński napisał poemat, kompo- 
zytorzy tworzyli poświęconą jej 
muzykę, malarze utrwalali ją na. 


płótnach. Zdaniem historyków 
sztuki, Niobe zrobiła prawdziwą 
„karierę” dopiero po wyzwole- 
niu, prawdopodobnie dzięki te- 
mu, że widziano w niej matkę 
bolejącą nad stratą swoich dzie- 
ci. O spotkaniach publiczności z 
rzeźbą przypominają noty w 
księdze pamiątkowej. Jako 
pierwsi wpisali się: Leon Krucz- 
kowski i Maria Dąbrowska. Gał- 
czyński, który poświęcił niebo- 
rowskiej Niobe poemat, szukał 
także w tym pięknym zakątku 
śladów Szopena. Nie on jeden 
pragnął widzieć kompozytora 
zdążającego dyliżansem do Nie- 
borowa. Ale czy Szopen space- 
rował po ogrodzie i wypełnio- 
nych dziełami sztuki salonach, 
do tej pory pewności nie ma. 
Chociaż, jeśli się jest poetą, 
pewność nie jest potrzebna... 


Repr. M. Włodarski 
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Piszę w sprawie, o której coraz 
częściej mówi się w gronie molch 
przyjaciół. Mianowicie: co robi się 
aby naprawić harcerstwo? 

Należę do organizacji od przeszło 
dwóch lat. To niewiele, ale zdążyłam 
Już dużo zaobserwować. Nie raz i nie 
dwa słyszałam wypowiadane opinie 
typu: „fo już nie to samo co kiedyś, 
dawniej harcerze byli..." | tunastępu- 
je wyliczanka zalet jakimi dawniej 
charakteryzowała się młodzież w 
mundurach harcerskich. Oceny te na- 
sunęły mi kilka refleksji oraz pytań. 


Dlaczego dzisiejsi harcerze mają 
wręcz złą opinię? Dlaczego kledyś lu- 
dzie ufali naszym umiejętnościom, 
wierzyli naszym słowom? Dlaczego 
teraz brak tego zaufania? Go to powo- 
duje? 

Często spotykam się z określeniem: 
„są harcerze 1... harcerze" (przy wy- 
powladaniu słowa „harcerze” po raz 
drugi czyni się to z dwuznacznym uś- 
miechem lub przymrużeniem oka). To 
prawda, nie wszyscy z tych, którzy 
noszą mundury zasłużyli na nie, nie 


"wszyscy zasłużyli, by przypiąć im 
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"TO JUŻ NIE TO 
HARCERSTWO 


Krzył. Są | tacy młodzi ludzio, którzy 
pllą, palą, lubią szturchać | dokuczać 
młodszym stopniom lub nowo przyją: 
tym. Wiem, żo wystarczy zobaczyć 
kogoś z paplorosom w ustach — choć 
wczoraj wldzioliśmy go w mundurzo 
— aby Innych harcorzy traktować już 
z powną rozorwą. Trudno jost później 
przolamać barlorą nioulności, trudno 
potem uwierzyć, że są joszczo harco- 
rze we właściwym tego słowa zna- 
czeniu. 

Wiele drużyn powstaje przy szko- 
łach, w których uczy się trudna mło- 
dzież lub dzieci niepełnosprawne. 
Tych pierwszych próbuje się wyrwać 
z półświatka, nie dopuścić by zeszli 
na złą drogę. Tym drugim pomaga 
się zrozumieć, że nie są gorsi od peł- 
nosprawnej, zdrowej młodzieży, że są 
również bardzo potrzebni. Uczy się 
ich życiowej zaradności, daje ciepło I 
uśmiech, których nigdy za wiele. Dru- 
żyna harcerska bywa dla nich drugą, 
a czasami jedyną rodziną. 


dają soblo sprawą, że nio we 
=izysióch drużynach jost żlo, cry 
przocloż dobrzy | bardzo dobrzy k 
corzo | Instruktorzy: | wiorzą, żo bo 
nas wiąkszość, proglo druhny I pt 
howlo, przyjaciele! Wy, którzy WIĘEA 
Iiścio wiarę, żo wasza działalność m 
jaklkolwiok mons, że jostościo po- 
trzobni — uwlorzcio w swoje siły. 
Przocioż CZUWAJ znaczy „zawsze I 
wsządzio, o każdoj porzo dnia I nocy, 
bądź gotów niość Innym pomoc”. Nio 
myśl — czy będę mial z togo korzyść, 
czy mi się to opłaci. CZUWAJ — to 
znaczy toż przecioż: nie daj sią za- 
skoczyć opanowującym świat plagom: 
alkoholizmowi, narkomanii... 

Chętnie porozmawiałabym z innymi 
czytelnikami o poruszonym tu proble- 
mie. Napiszcie do mnie. Może wspól- 
nie znajdziemy jakieś rozwiązanie. 
Kierujcie swe listy pod adresem ro- 
dakcji z dopiskiem „Dla Agnieszki”. 


Agnieszka 


Witajcie 
w przybytku 
kultury! 


Małe miasteczko niedaleko Siera- 
dza. Przyjezdnemu może rzucić się w 
oczy napis na wyróżn'ającym się bu- 
dynku: „Kino Lenino". Czy wiecie, co 
leci w tym kinie? Nie, nie „Wielka 
draka w chińskiej dzielnicy”. „Obcy 
— decydujące starcie" — też nie. Le- 
ci tam po prostu tynk ze ścian. 

Ten żart powstał mniej więcej pół- 
tora roku temu, kiedy to tę „kultural- 
ną” placówkę zamknięto. Tam, gdzie 
kiedyś widniał program bieżący, poja- 
wiła się kartka z napisem „Kino nie- 
czynne aż do odwołania z powodu re- 
montu'. Mijały miesiące, napis wy- 
płowiał i zagadką dla niektórych mo- 
że być, co oznacza ta stara, niechluj- 
na kartka. 

Kino, trzeba to przyznać, było mar- 
ne, ale także jedyne w okolicy. Na 
ciekawsze tytuły (kryminały, przygo- 


dowe, science-fiction) przychodziło 
więc trochę ludzi. Kupowało się bilet i 
wchodziło na salę. Płaskie podłoże | 
drewniane krzesła — oto co zaskaki- 
wało we wnętrzu. Siadało się w do- 
datku gdzie popadnie, gdyż bilet nie 
określał miejsca. Gdy dzwonek za- 
dzwonił po raz ostatni, widzów dobie- 
gał głos: „Chcecie kronikę?”. Chóral- 
ne „NIEEE” wystarczyło i rozpoczynał 
się film. Podczas seansu na sali krą- 
żyły ziarnka ryżu, tudzież inne przed- 
mioty o podobnym zastosowaniu. Taki 
to sadystyczny program mieli miej- 
scowi kinomani. Przychodzili oni uz- 
brojeni w najwymyślniejsze militaria 
i dobre chęci — nabicia komuś guza. 

Specyficzną postacią był dyrektor 
omawianej placówki. Rzadko kiedy 
można było go zobaczyć trzeźwego. 
W takim „wesołym nastroju” przycho- 
dził po prostu do pracy. No cóż, jaki 
pan — taki kram. 

Do kina jeżdżę teraz do Sieradza 
lub Kalisza. Czy kiedyś pójdę w tym 
celu do Błaszek...? 

Mariusz 


TYDZIEŃ UCIECH I ZABAWY 


Tylko u „Chwatów” 


W listopadzie, jak co roku, VI Szczep 
Harcerski „CHWAT” zorganizował festiwal 
kultury harcerskiej. Tak na dobrą sprawę, 
to imprezy trwały bez mała tydzień. 
© We wtorek odbył się festiwal piosenki 
harcerskiej klas |--IV. Zwyciężyła klasa Ib, 
© We środę też festiwal, ale dla klas 
V-VIII. Tu zwyciężyła klasa Vlld. Wszyscy 
wykonawcy otrzymali pamiątkowe pla- 
kietki. 
© We czwartek drużyna starszoharcerska 
zorganizowała _ wideo-dyskotekę — dla 
wszystkich. Wstęp za jedyne 30 zł od 
osobyl 
© W piątek był festiwal zuchowy, na któ- 
ry już zjechały zaproszone drużyny har- 
cerskie. Tego też dnia, zarówno swoi jak i 
goście, mogli bezpłatnie obejrzeć filmy 


| wideo. 
© W sobotę rano odbył się konkurs wie- 
dzy o Stefanie Żeromskim — patronie 


szkoły i szczepu. Zwyciężyła klasa Vile. 
Natomiast nasi goście pospieszyli nam z 
pomocą przy plewieniu ogródka i sprząta- 
niu boiska szkolnego. Po tym wszystkim 
zasiedliśmy do pałaszowania obiadu, Pa- 
nie kucharki przygotowały wspaniały bi- 
gos (dziękujemy!) A po południu kolejna 
impreza artystyczna w naszej sali gimna- 
stycznej, Występowały zaproszone druży- 
ny i zastępy: 14 Jaworznicka Drużyna 
Harcerzy „Zryw”, Próbna Drużyna Star- 
szoharcerska „Trzykropek”, Drużyna Har- 
cerzy „Pomczar” z Sosnowca i Drużyna 
Harcerska z Raciborowic. Było dużo zaba- 
wy. Poza tym można było zakupić śpiew- 
niki z najnowszymi piosenkami harcerski- 
mi i turystycznymi. Za to w nocy z sobo- 
ty na niedzielę odbyła się gra terenowa. 
Było zdobywanie „zamku”, odnajdywanie 
„skarbów” i ... dużo emocji. 
© W niedzielę cały, blisko tygodniowy, fe- 
stiwal zakończono apelem i rozdaniem 
gród: W sumie był to tydzień uciech i 
zabawy. Pozostały sympatyczne wspo- 
__ mnienia i wiele nowych znajomości z har- 
cerzami zaproszonych drużyn. 


Muzyka: Janusz Laddy 
Słowa: Jerzy Krzywoszewski 


UPARTA 
PIOSENKA 


Urodziła się gdzieś na biwaku, 
gdzieś nieśmiało uniosła się z ust, 
przy ognisku nabrała rozmachu, 
potem w marszu wyrwała się z płuc... 
| wysoko nad sosny frunęła, 

aż do nieba po gwiazdy sięgnęła... 

| w powietrzu gdzieś drga, 

wiatr po polach ją gna, 

a melodia wciąż dźwięczy i gra. 


Ref. Ta uparta harcerska piosenka 
niesie z sobą woń ognisk, szum drzew. 
Gdy zanucisz ją raz — zapamiętasz 
biwak, obóz, wędrówki i śpiew. 

„W tej melodii jest siła zaklęta”, 

siła przeżyć radosnych i służb, 

więc gdy dźwięczy uparta piosenka, 
musisz śpiewać ją z nami i już! 

W blasku ognia spotkamy się w kręgu 
i piosenkę podejmie nasz chór. 
Wszystko jedno, czy gwiazdkę 


na piersi, 


szary, srebrny czy złoty masz sznur. 
W nocy, we dnie, wieczorem, o świcie 
jedno wielkie nas łączy przeżycie... 
Znasz ją ty i znam ja, 

ona także nas zna, 

więc niech płynie przez pola i gra. 


Ref. Ta uparta harcerska... = 


Przespać, czy.. 


Ognisko, księżyc, gwiazdy... Zaraz, 


ę 


zaraz, czy to sen? Nie, to znów te wspo- 


mnienia. Wciąż wydaje mi się, że to było wczoraj. Co to znaczy „te”, „to”? No 


właśnie... 
Kilka tygodni temu, wraz z drużyną, 
rowych. 


uczestniczyłam w turnieju drużyn sztanda- 


— Patrz na tych żółto-niebieskich. Wciąż kują i kują. 


— Alb ich musztruje: lewa, prawa... 
— Tamci to chyba nie mają szans?! 


To właśnie były tematy pierwszych rozmów. Wszyscy w stosunku do siebie by 
li jacyś tacy podejrzliwi... | obawa. Byle tylko ci drudzy nie okazali się lepsi... 

Wreszcie ognisko. Pełen luz. Kończyła się jedna piosenka, zaczynała druga. 
tak naokrągło. Ktoś by powiedział: pewnie aż do znudzenia. Nie, znudzenia nie 


było. Mimo że drużyny były w całej 


chorągwi, czuliśmy się razem wspaniale. 


Gram o zakład, że ktoś przechodzący obok nie uwierzyłby, że widzimy się pierw- 
szy raz, lecz pomyślał, że znamy się lata. 

Drugi dzień był dniem wielkich zmagań. Podczas biegu patrolowego walczyliś- 
my o miano najlepszej drużyny. A wieczorem odprężenie — wspólny kominek. 


Wszystko jednak musi się kończyć. 


Turniej zaplanowany był tylko na 3 dni 


niestety nic nie dało się wykombinować, by zostać dłużej. Nie było rady — po 
porannym apelu, na którym ogłoszono wyniki naszych zmagań, zbieramy plecaki 
i na stację. Pociągi już czekały... Do zobaczenia harcerska rodzino! Może je- 


szcze kiedyś... 
„Jesienny powiew wiatru, harcerski 


wspólny rajd...'* to odpoczynek, oderwanie 


się od podręczników, zeszytów i lektur. Tak fajnie choć na parę godzin zapo- 
mnieć o matematyce czy chemii, zaprzątnąć sobie głowę nie wzorami, lecz pię- 


knem okolicy! 
Fajnie??? 


Nie wszyscy tak uważają. Dla niektórych lepszym wyjściem jest przespanie 
przedpołudnia lub ślęczenie przed telewizorem. Wiem. Nie każdy musi lubić to 
co lubią inni. Ale by się przekonać czy się lubi — trzeba przecież spróbować! W 
wolny dzień weźcie więc chlebaki, „coś do jedzenia”, no i oczywiście dobry hu- 
mor. Okolica czeka na Was. Warto się ruszyć (przy okazji przybędzie trochę 
punktów na OTP). Bo rajdy to naprawdę świetna sprawa! 


Ania Kraśnik 
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Dlaczego chło 
nam tak dokuczają? 


Piszą do wne po raz pierwszy, w. 
mojej klasie jest znacznie wii 
dziewczyn niż chłopaków, ala mimę 
to chłopcy dają się nam we znaki, 
Nie wyobrażam sobie jak możną 
wytrzymać w innych klasach, 
jest więcój chlopaków! Najgorszą | 
jest to, że niektórym dziewc: 
prawią komplemonty, a Innym ubli. 
żają i óokuczają. Używają takich | 

| słówek, których nio wypada pl 

| ani nawef o nich myśleć. Smutne 
jest, że jednej dziewczynie zrobiłg | 
się tak przykro, ża aż się popłakafą | 

| Kazałyśmy tomu chłopakowi, który | 
jej dokuczył. przeprosić ją i on to 
zrobił. Wszystko byłoby  dobrzę, | 
gdyby nie to, że powiedział, iż my 

| kazałyśmy. j 

Może ktoś z Was ma podobne 

| sprawy? Napiszcie jak je rozwiązu- 

Jecie? 


Anka z Łodzi 


Mam za swoje 


Skończyłem 17 lat. Miałem bardzo 
ładną dziewczyną — Aśką. Pewne- 
go dnia nasza klasa postanowiła 
urządzić potańcówkę. Umówiliśmy 
się u Małgośki — ma największe 
mieszkanie. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie... alkohol. Koledzy przynieśli 

/ dwie butelki wina, no i — piliśmy. 
'_Na początku było fajnie, ale potem 
ja i Darek przeholowaliśmy. Byliśmy 
/ pijani, ale nic nie zrobiliśmy, ani nie 
rozrabialiśmy. Mimd to od tamtego 
czasu Aśka nie odzywa się do mnie. 
/ Wiem, że nie znosi picia, ale prze- 
| cież to było tylko raz... 
| Proszę o wydrukowanie mojego 
listu, może Asia go przeczyta i zro- 
| zumie, że nie chciałem. 


Napoleon 
| Dobrze znam 
| nieszczęścia 
| wynikające 
| z alkoholizmu 


wLisico!'”* (nr 131 „ŚM”) Jestem 

/ prawie w tej samej sytuacji co Ty. 

/ Mój tata też zaglądał do kieliszka, 

aż musiał się poddać leczeniu. Zro- 

| zumiał pewnie czym mu grozi ten 

| nałóg, bo od kiedy wrócił do domu, 
przestał pić. 

Bardzo potępiam alkoholizm | 
znam wynikające z niego nieszczęś- 
. Nle dość, że w domu były lzy i 
| awantury, to jeszcze i w szkole z te- 
/_ go powodu, że tato pił dokuczała mi | 
nauczycielka, koleżanki też mnie nie | 
- lubiły, gardziły mną... Zawsze mó- 

( wiły, że jestem gorzej od nich wy- 
__ chowana. A to była nieprawda. Te- 
/ raz, gdy mnie lepiej poznały, prze- 
konały się, że nie miały racji. | 
| Ogromnie Ci współczuję, bo znam 
ten ból, gorycz i żal. 
| eo „Wiiga” 


iwiadczę... 


W kręgu polskiej nauki 


PEŁNE 
SPICHLERZE 
= PUSTE 
TALERZE», 


z dr. ZBIGNIEWEM KARNICKIM długoletnim 
pracownikiem centrali FAO w Rzymie 
rozmawia Sławomir W. Malinowski. 


— W pierwszej części tej rozmowy (,ŚM” nr 1/2 z dnia 88-01-2/5) mó- 
wiliśmy o głodzie, który nawiedza liczne rejony świata, mimo iż globalnie 
żywności w świecie starcza dla wszystkich. Między innymi rozwiązywa- 
niem tych problemów zajmuje się wyspecjalizowana agenda Organizacji 
Narodów Zjednoczonych powstała w 1945 r. a mająca swą siedzibę w 
Rzymie. Ma ona nazwę Food and Agricultura Organization — czyli FAO... 


— Obecnie najważniejszym celem, 
jaki ta organizacja przed obą stawia, 
jest wprowadzenie nowoczesnych me- 
tod produkcji żywności do krajów trze- 
ciego świata. Odbywa się to przede 
wszystkim poprzez tak zwane projekty 
terenowe; chodzi o dostarczanie nie 
tylko pieniędzy, ale i fachowej wiedzy. 
Ale i tu nie odbywa się bez kłopotów. 
Zachód oferuje swoje nowoczesne 
technologie, które z kolei niedostatecz- 
nie rozwinięte przemysłowo południe 
nie jest w stanie we właściwy sposób 
wykorzystać. Nic więc dziwnego, iż 
często dochodzi do konfliktów, bowiem 
urządzenia działające podczas projek- 
tów FAO stoją kompletnie bezużyteczne 
po wyjeździe ekspertów tej organiza- 
cji... Owe projekty nie trwają przecież 
wiecznie. Kończą się zazwyczaj po 3, 
maksimum po 5 latach, czyli w mo- 
mencie kiedy przynajmniej teoretycznie 
problem powinien być rozwiązany w 
stopniu umożliwiającym jego kontynua- 
cję dzięki pracy ludności danego kraju. 
Dlatego też niezbędne jest dostosowa- 
nie ofiarowywanej technologii do możli- 
wości państwa potrzebującego pomocy. 

— Powszechnie sądzi się, że prob- 
lem ten można rozwiązać jedynie dzię- 


ki ograniczeniu wydatków na zbrojenia 
i przekazaniu zaoszczędzonych w ten 
sposób pieniędzy na rozwój rolnictwa 
w krajach zacofanych. 

— Ja też tak uważam. Wszak nawet 
ułamek sumy przeznaczonej przez 
świat na cele militarne — a szacuje 
się, że jest to bilion dolarów, czyli je- 
dynka z dwunastoma zerami rocznie! 
— mógłby przyczynić się do zupełnego 
wyeliminowania tego problemu z na- 
szej rzeczywistości. 

— A sumy przeznaczone przez świat 
na zbrojenia ciągle rosną. Przed Il woj- 
ną światową były one równe niespełna 
jednemu procentowi dochodów narodo- 
wych wszystkich państw. Obecnie prze- 
kroczyły 6 procent. W cenach stałych 
oznacza to dwudziestokrotny wzrost. 
Pozostawmy jednak tę kwestię na boku 
i porozmawiajmy o pańskiej drodze do 
FAO... 

— Jej pracownikiem nie zostaje się 
na zasadzie nominacji. Nic z tych rze- 
czy. Tam po prostu trzeba dać się poz- 
nać. Mój pierwszy kontakt z FAO miał 
miejsce w 1966 roku, kiedy to odbywały 
się jeszcze wielkie technologiczne kon- 
ferencje światowe. Na jedną z nich, ja- 
ko młody pracownik Morskiego Instytu- 


„Sklep rybny” na targu w M'Bou (Senegal) 


Łodzie rybackie na wybrzeżu Atlantyku w Senegalu 


tu Rybackiego w Gdyni, przygotowałem 
referat z moich doświadczeń na morzu 
Miałem podwójne szczęście. Referat 
został przyjęty, a ja otrzymałem zapro- 
szenie na stypendium naukowe. 

W roku 1979 złożono mi ofertę podję- 
cia pracy w FAO. Szczerze powiem, że 
w pierwszym momencie ją odrzuciłem. 
Miałem wówczas na głowie sprawy po- 
łowów kryla w Antaktyce. Ponieważ 
idea ta przechodziła początek swojego 
wielkiego kryzysu, doszedłem do wnio- 
sku, iż nie wypada mi opuszczać nie ty- 
le tonącego, co mocno nadwerężonego 
okrętu. 

Ale jak już powiedziałem FAO 
współpracuje nie z osobami prywatny- 


mi lecz z rządami poszczególnych kra- 
jów. W związku z tym, kiedy na moją 
odmowę zaproponowano innego kandy- 
data, FAO postawiła sprawę jasno, albo 
ja — albo nikt z Polski. W rezultacie 
otrzymałem polecenie wyjazdu... 

— Słyszałem, że w porównaniu z 
przedstawicielami innych państw w 
FAO pracuje stosunkowo niewielu eks- 
pertów z Polski. 

— To prawda, mogłoby pracować 
znacznie więcej, bo wcale nie musimy 
się wstydzić swoich osiągnięć. Jednak- 
że, cokolwiek by mówić, FAO jest dość 
biurokratyczną częścią Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Istnieje „klucz”” 
określający ilu ludzi z danego kraju 


może pracować w sokretariacie | w te- 
renle. Nasz limit jest wciąż niewyczer- 
pany | trudno jest to zrozumiać, bo w 
clągu ośmiu lat pracy dla FAO nie spot- 
kałem przynajmniej w dziedzinie ry- 
bołóstwa — eksperta, którego musieli- 
byśmy sią wstydzić, 

— Na czym polegała pańska praca? 

Na działalności w terenie, a konk- 
rotniaj na usprawnianiu niejednokrotnie 
prostych technologii lokalnych w celu 
uzyskiwania lopszych wyników. Wbrew 
pozorom nie jest to sprawa łatwa, po- 
nieważ trzoba było pamiętać, by się 
zbytnio nie zagalopować I nie przekro- 
czyć możliwości technicznych zarówno 
ludzi, jak | danego kraju. Uczyliśmy 
wiąc w Jaki sposób budować proste, ła- 
twe w konstrukcji i z miejscowych ma- 
teriałów — wędzarnie ryb. Pokazywa- 
liśmy też ekonomiczniejsze metody ich 
połowów. 

— Z tego co pan mówi można by są- 
dzić, że wszędzie spotykaliście się z 
sympatią miejscowej ludności. 

— No, z tym bywało różnie, bo cho- 
ciaż FAQ pomagało rządom wielu 
państw, to podział władzy na ich tere- 
nie nie zawsze był podobny do nasze- 
go. 

Na przykład kiedy realizowaliśmy 
projekt dla jakiejś wioski musieliśmy 
uzyskać aprobatę jej naczelnika lub ra- 
dy starszych. W momencie gdy nie 
udawało się nam ich przekonać o ko- 
rzyściach jakie wyniosą z tego członko- 
wie plemienia, wszyscy odwracali się 
do nas plecami. Tym samym zaś na nic 
zdawały się umowy na najwyższym 
szczeblu — tak jakby ich w ogóle nie 
zawierano. Trzeba było więc szukać in- 
nych dróg wyjścia. 

— Słyszałem, że miał pan i inne 
przygody, jak chociażby ta, gdzie sa- 
molot zamiast usiąść na pasie starto- 
wym wylądował w... krzakach. 

— A tak, było to w Mali. Szczęśliwie 
skończyło się na niewielkich potłucze- 
niach. Ale samo wędrowanie po Afryce, 
po niewielkich wioskach murzyńskich, 
to też wielka przygoda. Fascynujące 
jest poznawanie tych ludzi, ich obycza- 
jów, warunków życia. Są bardzo goś- 
cinni, szokują natomiast ich zwyczaje 
odbiegające znacznie od naszych. Wie- 
lokrotnie siedziałem na gołej ziemi, je- 
dząc ze wspólnej miski, oczywiście bez 
łyżek i widelców, a gospodarz chcąc 
szczególnie uhonorować gościa oblizu- 
je właśnie palce i „czystą'* ręką podaje 
mu wybrany przez siebie najlepszy ka- 
wałek mięsa... 


Fot. Z. Karnicki 


oawsze alba st 
zawsze a $7 


albo zabom 


| albo zaśnie — 


a znakomita powieść nosi 

podtytuł „Romantyczne hi- 
storie przypadków, nieostroż- 
ności, bezsensownych skraj- 
ności i niemożliwości”, któ- 
rym Wadim Szefner jak zwy- 
kle w sposób charaktery- 
styczny i dowcipny, znakomi- 
cle określił zawartość całej 
książki. 

Dwanaście lat temu druko- 
waliśmy na naszych łamach 
fantastyczną powieść tego 
autora „Chłopiec z pięcioma 
»nie«". Podobała się czytel- 
nikom ogromnie. Sądzę, że 
podobnie — przypadnie Wam 

* do gustu historia przypadków 
Paszy Biełobrysowa, człowie- 
ka, który dziś powinien mieć 
około czterdziestki, a tymcza- 
sem w 2150 roku (to czas ak- 
cji powieści) wyglądał na 
młodszego i nawet wziął 
udział w wielkiej międzypia- 
netarnej wyprawie! Przyczyna 
tego jest'prosta i fantastycz- 
na. Paszę kosmici obdarzyli 


milionem lat życia — czyli w 
ludzkim pojęciu — wiecznoś- 
cią. 

W krótkiej notce biograficz- 
nej na okładce książki : 0i- 
sano, że „Szałas dłużnika” 
tylko umownie zaliczyć moż- 
na do fantastyki naukowej, ja- 
ko że w „typowej dla tego 
gatunku scenerii międzypla- 
netarnej podróży — zawarł 
Szetner — elementy groteski 
i własnego poetyckiego wi- 
dzenia świata”. Tymczasem 
taki jest właśnie styl Szefnera 
— fantasty. Jego opowieści 
to historie na wpół realistycz- 
ne, osadzone w znanej nam 
rzeczywistości, ale pełne fan- 
tastycznych nieledwie baśnio- 
wych wydarzeń. Mają one 
ogromny wpływ na osobo- 
wość jego pozornie przecięt- 


"nych bohaterów. Opowieści 


te są liryczne, poetyckie, 
przesycone sympatią do na- 
szego współczesnego, bar- 
dzo człowieczego Świata. Za- 


"wierają prostą myśl, iż jak- 
kolwiek by się zmieniło obli- 
cze i granice tego świata, to 
człowiek pozostanie zawsze 
taki sam. Światy Szefnera są 
opisane w sposób lekki i 
dowcipny, czasem nawet gro- 
teskowy, a spośród wizji, ja- 
kie pisarz roztacza przed 
czytelnikami — najważniej- 
sza jest właśnie jego wizja 
człowieka — koktajlu cech 
dobrych i złych, jednak z 
przewagą tych pierwszych. | 
za to właśnie lubię pisarstwo 
Wadima Szefnera. (eb) 


Wadim Szefner „Szałas dłużni- 
ka” przekł. Tadeusz Gosk i Anita 
Tyszkowska, „Iskry 1987, s. 298, 
cena 220 zł 


Wadim Szefner 
Szałas dłużnika 
RSRg . 


Ach, czegóż tam nie było... 
— chciałoby się rzec po 
obejrzeniu XIII wystawy 
„Wszystko dla dziecka” zor- 
ganizowanej przez Agpol w 
hotelu „Victoria” w Warsza- 
wie pod koniec ubiegłego ro- 
ku. W porównaniu z poprzed- 
nimi latami była to jednak 
niezwykle skromna ekspozy- 
cja. W niewielkiej sali zgro- 
madziło swe produkty 7 wy- 
stawców, a bywały lata, że 
zjeżdżało tu do 40 firm za- 
chodnioeuropejskich. 

Największe zainteresowa- 


| nie budziły samochodziki 
| „Matchboxu” i lalki firmy 
|| „Mattel”. Samochodziki te 


same co zwykle: od małych 
modeli  „resorowców” po 
dość dużych rozmiarów cię- 
żarówki. Lalki, niby takie sa- 
me, ale... jakby inne (nie 
chłopcom to opiniować!). | co 
najważniejsze — wszystkie 
zabawki urzekają różnorod- 
nością kolorów, estetycznie 
„opakowane aż się proszą, by 
je kupić. 

Norweska firma „Jordan'* 
pokazała specjalne szczo- 
teczki do zębów dla małych 
dzieci. O takie same walczą 


| jak na razie bezskutecznie. 
Rodziców z pewnością za- 

interesowały odżywki produ- 

kowane przez firmę „Recking 


„Matchbox 


polscy pediatrzy od wielu lat. 


ua 


' and Colman”. Proste w przy- 


rządzaniu i co najważniejsze 
— bardzo smaczne. Nawet 
kaszka manna o smaku bana- 
nowym, pomarańczowym czy 
czekoladowym będzie smako- 
wać niejednemu niejadkowi. 
"Większość z oferowanych 
na wystawie artykułów zakupi 
z pewnością „Pewex”. A co 


pozostaje tym, którzy nie ma- 
Ją dolarów? Popatrzeć, powz- 
dychać... i pójść do społe- 
mowskiego sklepu, w którym 
może już za kilka lat trafi się 
na coś równie ładnego | inte- 
resującego. 


KRZYSTOF KILIJANEK 
Fot. Marek Szymański 


ZŁOTA OSTROGA 


Bezkresne wody Atlantyku 
przecinał (ciągnąc za sobą białą 

| smugę wzburzonej wody) statek 
| wycieczkowy, żaglowiec „Krzyż 
Południa”. Od kilku dni płynął w 

| rejs dookoła Świata, niosąc i 
| mnie na pokładzie. Na pokład lał 


Opowiadanie 


ALEKSANDRA PAWLICKIEGO 


z Warszawy zostało 


nagrodzone w konkursie 


wano), by mieć wolną sobotę | 
niedzielę, ale gdy ujrzałem datę 
zrezygnowałem z tego niewątpli- 
wie sensownego planu. Lepiej 
nie ryzykować. Z polskiego wy- 
pracowanie. a jeśli nie wyjdzie 
to. 

Zadrżałem na myśl o polonist- 
ce. Przypomniałem sobie wyczy- 
taną w jakiejś książce radę, by 
trzynastego nie robić nic, co 
wiązałoby się z ryzykiem. Rzuci- 
łem się więc całym bezwładem 
ciała na koję. Chciałem przele- 
żeć resztę dnia, spędzając czas 
na medytacjach o pechowości 
trzynastki. Syknąłem z bólu. 

No cóż, ręka złamana. Syn 
musi zostać u nas parę tygodni 
— lekarz mówił do mojej mamy, 
a ja siedząc w sali przyjęć myś- 
łałem, że ... leżenie jest bardzo 


chem, gdyż po pobieżnym 
czeniu okazało się, że jest ich 


literackim Brązową Ostrogą 


szcze, jakby z daleka, dobiegały 


mnie głosy rozmawiających 
matki i lekarza. Przekroczyłem 
Letę — rzekę zapomnienia i za- 


padłem w otchłań snu. 

Obudziłem się w zgoła dziw- 
nym krajobrazie. Leżałem, ze 
złamaną ręką w gipsie. wśród 
dorodnych kapust, których pole 
ciągnęło się aż po horyzont. 

— (Ciekawe, gdzie jestem? — 
zapytałem siebie, choć nie mog- 
łem otrzymać odpowiedzi. 

Chwilę później odpowiedź się 
pojawiła, a przynajmniej ktoś, 
kto mógł odpowiedzieć na moje 
pytanie. 

Oto do moich stóp przymasze- 
rowały stworki ubrane w czerwo- 
ne butki, kubraczki i kapturki 
Uważałbym je za krasnoludki 
ale spod czapeczek wyglądały 


Nie bój się panie! Jesteśmy 
trzynastoma krasnoludkami 

— A więc jednak — mrukną- 
łem. 

— Co mówisz panie? — spy- 
tał się największy z krasnali. 

— Nic, nic. Gdzie jestem? 

— A jednak coś mówiłeś! My 
wiemy, że coś mówiłeś — tu 
wszystkie przytaknęły. 

— A ja wiem, że mówiłem, że 
nic nie mó-wi-tem — byłem ro- 
zeźlony maluchami 

— Czemu mówisz, że mówisz, 
że nic nie mówisz? Mówiąc tak 
zadajesz kłam mówieniu! 

— Dobrze, więc mówiłem! Ale 
gdzie jestem? 

— No dobrze! Więc nie mówi- 
łeś — tu maluch zarechotał. Je- 
steś u nas panie — dokończył. 

— U nas, to znaczy gdzie?! — 
ryknąłem. Możliwość wydusze- 
nia wiadomości przynajmniej z 
tego krasnala, który swymi odpo- 
wiedziami zatruwał mi życie, 
stawała się coraz bardziej real- 
na, mimo że byłby to czyn wyso- 
ce niehumanitarny, a pani od 
biologii mogłaby mnie wykluczyć 
z kółka PCK. Ponieważ krasnale 
zbiły się w gromadę i wcale nie 
miały zamiaru udzielać odpowie- 
dzi na nurtujące mnie pytanie, 


beczki z poszałkowaną kapustą 
W beczkach tych krzątały się ty- 
siące krasnali, powodując ter- 
mentację i kiszenie. Na wysokoś- 
ci mej głowy latały bielinki ka- 
pustniki, rozpylając — jak się 
później dowiedziałem — środki 
ochrony kapust W tym momen- 
cie moje obserwacje przerwały 
rozradowane głosy krasnolud- 
ków: 

— Witaj Śnieżko! 

— witaj! 

— On już jest, spójrz! — 
wszystkie wyciągnęły ku mnie 
palce wskazujące. 

Odwróciłem się i ujrzałem 
Królewnę Śnieżkę. Gdybym nie 
słyszał wcześniej krasnali mó- 
wiących do niej jako do Królew- 
ny Śnieżki, nie pomyślałbym na- 
wet o królewnie widząc tę istotę. 
Na środku wygolonej głowy 
chwiała się podobna do szczotki 
fryzura, spływająca na plecy dłu- 
gim, cienkim kosmykiem. Czoło 


opasywał złoty diadem z wielkim 


malachitem  wyrzeżźbionym na 
kształt kapusty. Królewna ubrana 
była w białą, płócienną suknię, 
kontrastującą z beżowym, skó- 
rzanym płaszczem  nabijanym 
gęsto ćwiekami. Na opadającym 
z ramion aż do ziemi nakryciu 


widniała krasnoludzka czapka na - 


tle liścia kapusty. W kaptur wpi- 
sana była litera „Ś” w koronie. 
dobroduszne, ale nie naiwne. 
Ogółu wyglądu dopełniał pokryty 


tolowego 
Otóż 


Japonia 
1 w Euro 
dwus ś 6) 
y odbijali dłu 
rakietk imi 

dwóc 
siebie 
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Budaposzci0: 
uUdoskona|all 10 
ząłku obocnogo 
Ono gumową 


Sprawiała wrażenie ekscentrycz- 


nej, lecz sympatycznej. Sięgała 
mi do kolan 
— Dzień dobry! — rzekłem. 


— Dobry! A twój?! — wykrzy- 
czała zadzierając głowę 


W pierwszej chwili zdziwiła 


KAP 


mnie ta nieco dziwna odpo- 
wiedź, ale zaraz odrzekłem: 

— Również dobry, Wasza 
Książęca Mość — zorientowa- 


łem się jednak, że niezupełnie 


prawdziwie odpowiedziałem 
księżniczce, gdyż złamana ręka 
doskwierała mi bardzo. Poza 
tym nie wiedziałem, gdzie się 
znalazłem i co miałem tu robić 
Na prerii porośniętej bruksel- 
kami, gdzieniegdzie poprzecina- 


nej pasmami kapusty stał pałac 


Królewny Śnieżki, zbudowany Z 
liści kapusty ozdobionych kopul- 


stu lal tomu: 


h przyśi” 
ntojtąch: 
óż 
reguły | Rad, 
* zawody. w nyśl 


pałeczkę w celuloidową oraz 
przyklejono do drewnianej ra- 
kletki gumowe okładziny. 
Pierwsze mistrzostwa świata 
rozegrano w Londynie w 1927 
roku, a triumfatorami zostali 
Węgrzy. 


Chińczycy, Japończycy i 
Koreańczycy zaczęli intereso- 
wać się tą grą dopiero w la- 
tach trzydziestych. Błyska- 
wicznie opanowali jej reguły i 
technikę doprowadzając ją do 

__ perfekcji. 
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gim 
gu 


w 
W Polsce tenis stołowy ko- 


jarzy się nam wszystkim z 
sukcesami dwóch asów: And- 
rzeja Grubby i Leszka Ku- 


charskiego. Ale, trzeł pr 
pomnieć iż przed 
światową, na 
świata w 1936 roku w 
Alojzy Erlich zdobył tytuł wi 
cemistrza. Powtórzył zresztą 
to osiągnięcie jeszczc 
krotnie 

Andrzej Grubba 
uprawiać tę dyscyplinę sportu 
w szkole podstawowej w ro 
dzinnym Starogardzie Gdań 
skim. Później przeniósł się 
do gdańskiego AZS-u. Po dłu- 
gim okresie systematycznego 
treningu zaczął odnosić suk 
cesy na arenie międzynaro- 
dowej. W 1982 roku na mi- 
strzostwach Europy, w Buda 
peszcie, wraz z Holenderką 
EBetiną Vriesekoop, zdobywa 
złoty medal. Dwa lata póź- 
niejj w Moskwie, wywalcza 
wicemistrzostwo w singlu i z 
drużyną narodową. Praktycz- 
nie w ciągu ostatnich lat nie 
wraca z turniejów bez meda- 
lu. 

We wrześniu br. stanie 
Andrzej Grubba przed szansą 
zdobycia jednego z -olimpij- 
skich medali. W Seulu bo- 
wiem, po raz pierwszy w hi- 
storii igrzysk, wprowadzono 
do programu także tenis. Na 
podstawie dotychczasowych 
wyników międzynarodowa fe- 
deracja ping-ponga zakwalifi- 
kowała do turnieju olimpij- 


mistr 


dwu: 


zaczynał 


skiego także naszego mi- 
strza. A więc... (ił) 

Fotoreportaż 

JACKA 


ŁOPUSZYŃSKIEGO 


ka Świata, o ile byłbym Ludwi- 
kiem XIV. Przed zamkiem odby- 
wały ćwiczenia oddziały wojsko- 
we krasnoludów. Nazwać ich 
krasnoludami nie jest pomyłką, 
jako że wojak z wojaka, wszyscy 
|byli potężnie zbudowani. W ba- 


UŚCIA 


9 rach mieli szerokość dwóch paz- 
nokci, a i wzrostu można im było 
pozazdrościć — wszyscy byli 
prawie jednakiej wysokości z 
długością mego kciuka. Teraz 
biegali, skakali, czołgali się i 
ćwiczyli musztrę. Nie myliłby się 
ten, kto by mniemał, że są to 
Przygotowania do wojny. Tak 
rzeczywiście było. Oto król 
Gwożdzik XIl| wraz z całym dwo- 
rem porzucił zwyczaj przodków, 
by co trzynastą główkę kapusty 
oddawać bogom. Więcej! tę 
główkę kazał przynosić do 


kami z pozłacanych brukselek. — swych spichrzów! 


Pałac ten był iście monumental- 


ną budowlą — sięgał mi do pa- 
sa, a wieża strażnicza nawet 
nieco wyżej, na wysokości środ- 


Co bardziej konserwatywnie 
myślący mieszkańcy państwa, w 
tym i Królewna Śnieżka (tym 
bardziej, że była kapłanką Kapu- 


Ostatni występ w sezonie 


Ludzie! Ludzie! Posłu 


stusa), zaprotestowali przeciw 
niecnym reformom króla. Król 
próbował ująć i osadzić w wieży 
Śnieżkę. Za powszechnie lubia- 
ną Królewną stanął prawie cały 
naród. Gwoździk oskarżył kap- 
łankę o uzurpowanie sobie pra- 


A IR 


wa do tronu. Nie polepszyło to 
sytuacji króla, a wręcz przeciw- 
nie. Ostatecznie Gwoździk ściąg- 
nął najemników z Republiki 
Zdrowych Warzywek i wydał 
Śnieżce otwartą wojnę. Nieco 
później Królewna zwyciężyła je- 
szcze raz na polu propagando- 
wym, przekabacając na swą 
stronę Rycerzy Okrągłej Kapu- 
sty. W ten sposób zabiła Gwoż- 
dzikowi klina również na polu 
wojskowym — Rycerze Okrągłej 
Kapusty byli podporą królew- 
skiego sztabu. Kilka dni po 
moim pojawieniu się doszło do 
walnej bitwy. Uczestniczyłem w 
niej po stronie Śnieżki, gdyż 
według krasnoludzkich astrolo- 
gów i magów tylko po to się zna- 


lazłem pewnego słonecznego 
dnia na kapuścianej fermie. W 
naszej armii prócz mnie walczyli 
Rycerze Okrągłej Kapusty, Kapu- 
stosik, Głąbin Hood (obaj niezbyt 
tęgiego rozumu, ale w ramio- 
nach mocarni) i oczywiście Kró- 


LYNAS 


lewna Śnieżka poruszająca się 
na popularnej obeemce (OBM to 
skrót od Opancerzonej Brukselki 
Motorowej). O krasnalach nie 
trzeba wspominać. 

Z drugiej strony barykady stał 
król Gwoździk dumnie siedzący 
na myszy wraz ze 'swą trzydzie- 
stoosobową ochroną. Dalej, w 
długich szeregach ciągnęły się 
zastępy krasnoludzkiej piechoty 
oraz przybyłe z Republiki Zdro- 
wych Warzywek Jagody i Kiszo- 
ne Ogórki, które ze względu na 
to, że dosiadły duszków leśnych 
czyli nimf i driad, uważane były 
za kawalerię, Jako ciekawostkę 
podam, że na hełmach ogórków 
wymalowany był swojsko 
brzmiący napis PGR Głuche. 


Bitwa zaczęła się w południe. 
Bez żadnych zasad taktyki i stra- 
tegii armie ruszyły na siebie. 
Gdy wojska zetknęły się, zauwa- 
żyłem coś, co mnie bardzo zdzi- 
wiło. Otóż żołnierze wrogich 
obozów zaczęli się ganiać i ber- 


kować ze śmiechem. Zberkowa- 
ny schodził z pola bitwy i zjadał 
przygotowany zawczasu bigos. 
W ferworze walki dojrzałem, że 
mały oddział wraz z Królewną 
Śnieżką zaczął być spychany ku 
jaskini znajdującej się opodal, 
gdzie wszyscy zostaliby bezlitoś- 
nie zberkowani. Oddział bronił 
się zaciekle, ale szybko topniał 
w swej wielkości. Gdyby armia 
zauważyła, że ich przywódczyni 
zeszła z pola bitwy jako zberko- 
wana i zajada sobie bigos, mog- 
łaby stracić ducha i poddać się. 
Odepchnąłem więc wieże obięż- 
nicze, z których próbowano mnie 
zberkować przez dotknięcie w 
nos i ruszyłem na odsiecz. A był 
już czas po temu, bo Śnieżka 


nach rycerza 


ty! do 
bohatorskich 


załawi 


Fotografował 
MIECZYSŁAW WLODARSKI 


widowiskowej 
sali Domu Kultury w Tar Ani 
nogrodzie. wypełnionej po jak 


brzegi odświętnie ubrany- 
mi gośćmi Sejmiku Tea- 
trów Wiejskich, wtargnął 
herold z umalowanym sa- 
dzą nosem. — Spleszcie 
za mną, już poral 
się obejrzeliśmy, 
znaleźliśmy się na 
centralnym skwerku mia- 
sta, w ilumie pękających 
ze śmiechu przechodniów. 
A było się z czego poś- 
miać. Grupka poprzebie- 
ranych postrzeleńców pod 
napisem 
krzyżowała 
wlaśnie drewnianą broń. 
Trzasnęła kopyść o dzie- 
szabelkę, jakby mia- 
la skrzesać iskry. Rycerz 
dosiadl konia... na biegu- 
Zapiszczały cienko 
przerażone, ale i zalascy- 
bojem, damy w 
powłóczystych kieckach 
W takich właśnie oko- 
4icznościach poznaliśmy 
„Bardów” z Dobrzelina. 
Zjechali do Tarnogrodu 
trochę z ciekawości, a 
bardziej z chęci znalezie- 
nia nowych przyjaciół — 
takich samych jak oni — 
wesołych wariatów, któ- 
rym chce się po powrocie 
z pracy i ze szkoły Ćwi- 
czyć na niezliczonych pró- 
bach, przygotowywać rek- 
wizyty, dekoracje. 
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drabiną z 
Karczma” 


cięcą 


nach 


nowane 


wraz z pięcioma ostatnimi kras- dał trzynasty. Nauczony  do- 


nalami broniła się u wejścia do 


jaski Jej pozostali zielono- 
mordkowie siedząc opodal opa- 
lali się, jedli, pili i przyglądali bi- 


twie, jaką toczyła ich pani. Kiedy 
znalazłem się przy walczących, 
machnąłem ręką tuż nad ziemią 
tak, że zberkowałem cały ataku- 
jący oddział, przy okazji odsyła- 
jąc go ku taborom Gwożździa. 
Krasnoludki lecąc, dziękowały 
mi jeszcze za ten mimowolny 
transport Bitwa miała się ku 
końcowi. Ostatnie grupki Gwoź- 
dzika broniły się jeszcze tu i ów- 
dzie. Król, wcześniej już zberko- 
wany, zajadał tymczasem obiad 
w pobliskiej oberży. Poszedłem 
na pole kapusty, aby nieco odpo- 
cząć. Idąc, zawadziłem niechcą- 
cy o ogromną piramidę, w jaką 
były ułożone warzywa. Budowla 
runęła na mnie. Nie zdążyłem 
nawet zasłonić się rękami. Póź- 
niej była już tylko krew. 


— Mamo! — krzyknąłem. 
— Tak synku? — ozwał się 
nagle jej głos. 


Otworzyłem oczy. Nade mną 
pochylali się matka, lekarz i ku- 
charz, którego śpiąc tak niefor- 
tunnie ściąłem z nóg, że wytał 
na mnie całą butelkę ketchupu. 

— 0! Pechowa trzynastko! O 
wysłanniczko piekieł! — chcia- 
łem ryknąć na całą salę. 

Miesiąc później, już bez gipsu, 
znów byłem we własnej kajucie. 
Tak się złożyło, że akurat wypa- 


świadczeniem, badając i wymie 


rzając każdy krok, ruszyłem ku | 


krzesłu, na którym chciałem 
przesiedzieć resztę dnia. Do- 
szedłem. Ugiąłem się, by usiąść, 
lecz nie znalazłem oparcia — 
mój brat z wrodzonym dowcipem 
usunął mi krzesło. Upadłem. Do- 
stałem wstrząsu mózgu... 

'W okrętowym szpitaliku powi- 
tał mnie ten sam lekarz: 

— Czternastego z ręką, czter- 
nastego z głową! Jak tak dalej 
pójdzie... Mamy jeszcze parę 
miesięcy. W każdym jeden czter- 
nasty. W Gdańsku będziesz wyg- 
lądał jak mumia! — zaśmiał się 
głośnym,  marynarskim  śmie- 
chem. 


— Czternastego!? — mało nie 
poderwałem się z leżanki. Na 
moim kalendarzyku i dziś, i wte- 
dy widniał trzynasty! Miklosz, ka- 
puściana głowo, czyżbyś się my- 
lit?! 

— Ale parę minut przed 
twoim pierwszym wypadkiem 
przekroczyliśmy linię zmiany da- 
ty. 

— O raju! — moja wspaniała 
hipoteza o pechowości trzynastki 
runęła. Zemdlałem. Nade mną 
latały kapusty śpiewając XIII 
Symfonię Beethovena. Symfonię 
Pechowości. 


MIKLOSZ 
Aleksander Pawlicki (14 lat) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Że Czechosłowacy wysoko cenią sporty 
motoryzacyjne w swoim kraju, wiadomo 
już dość dawno. Świadczą o tym sukcesy 
osiągane w różnego rodzaju rajdach i wyś- 
cigach rozgrywanych zarówno w konkuren* 
cji państw bloku socjalistycznego, jak i na 
szerszej, międzynarodowej arenie. Ostatnio 
takim głośnym osiągnięciem było zajęcie 
przez czechosłowackich kierowców wyso- 
kich miejsc w klasie samochodów ciężaro- 
wych w trudnym rajdzie terenowym Pa- 
ryż-Dakar. 

Dzieje się tak między innymi za przyczy- 
ną wyposażania zawodników w dobry 
sprzęt, decydujący w dyscyplinach sportów 
motoryzacyjnych co najmniej o połowie 
sukcesu. Sprzęt ten w dużej mierze pocho- 
dzi z własnych wytwórni i warsztatów, w 
części też nabywany jest z renomowanych 
firm zachodnich. 

Ponieważ Czechosłowacy organizują u 
siebie (na zmodernizowanym torze w Brnie) 
mistrzostwa Europy w wyścigach w klasie 
samochodów * turystycznych, postanowili 
wystawić do uczestnictwa w tych zawo- 
dach własną załogę. Jeździ ona na samo- 
chodzie firmy, która uczestniczy w tych 
wyścigach. 

Wybór padł na wytwórnię BMW, a konk- 
retnie samochód BMW M 3. Czechosłowa- 
cy nie nabyli jednak pojazdu całkowicie 
przystosowanego do zawodów (przez od- 
dział sportowy „Motorsport” fabryki BMW), 
lecz pojazd seryjny tej marki. 

Ten seryjny BMW M 3 przystosowali w 


swoich  specjalistycznych warsztatach do 
udziału w zawodach. BMW M 3 posiada 
klasyczny układ napędowy z silnikiem 
umieszczonym z przodu i napędem na kola 
tylne. 

Głównym zmianom poddano czterocy 
lindrowy silnik z wytryskiem paliwa, o poje 
mności roboczej 2302 cm sześc. który w 
seryjnym wykonaniu przy stopniu sprężania 
9,6:1 uzyskiwał moc 147 kW. Po dokonaniu 
szeregu przeróbek, zaopatrzeniu układu wy: 
trysku paliwa w mikroprocesor typu 
Bosch-Motronic_ regulujący samoczynnie 
najbardziej optymalne dozowanie paliwa, a 
także podwyższeniu sprężania do 12,2:1 
zdołali zwiększyć jego moc do 221 kW przy 
8000 obr./min. 


Zmieniono też, seryjną skrzynię biegów 
na specjalnie przygotowaną — firmy Ge- 
trag — o pięciu przełożeniach oraz sprzęgło 
firmy Sachs o średnicy tarczy 220 mm. 

Samonośne, dwudrzwiowe nadwozie z 
przednim spoilerem, tylnym statecznikiem i 
progami po obydwu stronach bocznych 
dolnych części, tworzy typowo sportową 
sylwetkę pojazdu. Całości dopełniają kolo- 
rowe naklejki firm sponsorujących starty, a 
więc ponoszących koszty eksploatacji, 
koszty części zamiennych i nabycia samo- 
chodu. Do tych firm sponsorujących nale- 
żą: Strojimport, Bohemia Crystal. Elitex, Sup- 
raphon, Tuzex. 

Wnętrze samochodu pozbawione zostało 
wszystkich elementów, które powodowały- 
by wzrost jego ciężaru. Usunięto więc całą 
tapicerkę, siedzenia itp. pozostawiając tyl- 


ko siedzenie typu sportowego dla kierowcy 
wykonane z tworzywa sztucznego | powle 

czone cienką warstwą materiału, We wnę 
trzu dominuje solidna konstrukcja z rur za 

bezpieczająca przed niebezpiecznymi defor 

macjami nadwozia, gaśnice, pulpity włącz 
ników i przełączników oraz dodatkowe 
przyrządy nawigacyjne. 


W bagażniku umieszczony został potęż 
ny zbiornik paliwa o pojemności 109,5 litra 
z urządzeniem umożliwiającym jego pełne 
zatankowanie w okresie od 12 do 15 se 
kund. To błyskawiczne tankowanie wyko 
rzystywane jest do uzupełniania paliwa w 
czasie trwania wyścigu. 


Koła przednie zawieszone są na zwrotni 
cach kolumnowych typu McPherson, koła 
tylne na wahaczach resorowanych spręży 
nami śrubowymi, Do tłumienia drgań stoso- 
wane są amortyzatory typu sportowego z 
hydraulicznym tłumieniem, z przodu firmy 
Sachs, z tyłu firmy Bilstein. 


Seryjne ogumienie szesnastocalowe za- 
mienione zostało na niskoprofilowe siede- 
mnastocalowe firmy Pirelli, o zwiększonej 
do 10% przyczepności. Ogumienie to mon- 
towane jest na obręczach wykonanych ze 
stopu metalu lekkiego. K 


Dane _wielkościowe tego wyczynowego 


samochodu klasy turystycznej 


ce; długość 4355 mm, szerokość 


rozstaw osi 2565,5 mm, cięż 

Tak przystosowany BA ;zwij 
prędkość maksymalną 1 zuży 
paliwa wynosi 36 


Ten prawdziwie sportowy i bardzo nowo 


czesny pojazd obejrzeliśmy pox 


minacji wyścigowych samc 
strzostw Polski zorganizowar ze 
„Poznań”. „Czechosłowacki” BM ie 
miał konkurentów w swej klasie. A s 

wał w klasie 5 — samochodów osob 

i prototypów do 3000 cm sześc 

startu z wyrównaniem (wyruszył r 
dopiero po przebyciu przez kor 

3/4 jednego okrążenia toru) zdołał ich 
gonić, by następnie nieomal zdu J 
wszystko to na 10 okrążeniach torul [ 

my, że razem z nim wystartowa ścigo 


we ŁADY, POLSKIE FIATY 125 i wysłużony 
VOLKSWAGEN SIROCCO. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Marian GRABKA, Turów 1 b, 59-330 ŚCI- 
NAWA, za prospekty i plakaty samochodów 


Marek GOŁĄB, Klęcza Dolna 298, 34-124 
KLĘCZA GÓRNA 


Dariusz SOBIERAJ, 88-140 


GNIEWKOWO 
tępującycł 
nault, Honda, A V zamia erujc 


Murzynowo 


prospekty Mi ). 
oraz adre firr j 

Marek BIGOSZEWSKI, 
115/119 m. 57, 90-430 ŁÓDŹ 
prospektów sar 


zamian oferuje 


danymi techni 


pujących aktorów 


Silvestra Stallone 


ZENON DUTKIEWICZ 
zdjęcia autora 
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ZAMIAST JABŁEK 


Pisałem już o olbrzymich stratach, 


ponieśli sadownicy ubiegłej zi- 
wskutek niezwykle silnych mro- 
_zów. Zmarzło wiele milionów drzew 


— są codziennym pożywieniem na 


źle, bo od lat są one zimą jednym z 
głównych źródeł witamin i soli mine- 
ralnych dla naszych organizmów. Na 
szczęście bardzo dobrze obrodziły w 
tym roku warzywa i są tanie, Wa- 
rzywa gotowane lub duszone: zie- 
- mniaki, marchewka, buraki, kapusta 


naszych stołach. Niestety w trakcie 
gotowania, duszenia i innych ku- 
chenny. cji witaminy rozkła- 


przechodzą do roztworu i wraz z 
wywarem idą do .. zlewu. Nasz 
organizm potrzebuje codziennie 
porcji świeżych warzyw i owoców, 
bo to nie tylko sole mineralne i wi- 
taminy lecz także błonnik, pektyny i 
inne związki. 

Owoce można zastąpić surówka- 
mi warzywnymi. A takie surówki 
można przyrządzić z kapusty świeżej 
lub kiszonej, z kiszonych ogórków, 
cebuli, porów, marchwi, brukselki, 
rzepy i innych warzyw, mniej popu- 
larnych. Smak surówki najlepiej 
podnieść przez niewielki dodatek 
świeżych lub przetworzonych owo- 
ców. Zielona natka pietruszki lub 
szczypiorku dodaje również surówce 
apetycznego wyglądu... 

Najpopularniejsze chyba su- 
rówki z marchwi. Któż ich nie zna? 
Lecz chyba nie wszyscy wiedzą jak 
rozmaite mogą one być. Podaję 
więc kilka przepisów z książki pani 
Z. Zawistowskiej pt. „Surówki i sa- 
łatki”. 

Surówka z marchwi i jabłek 

Składniki: 50 dag marchwi, 2 jabł- 
ka, 3 łyżki śmietany, sól, cukier. 

Marchew umyć, oskrobać, utrzeć 
na tarce. jablka umyć, drobno pok- 
rajać, wymieszać z marchwią i śmie- 
taną. Doprawić do smaku solą i 
cukrem. 

Surówka z marchwi z chrzanem 

Składniki: 30 dag marchwi, 20 dag 
jablek, 5 dag tartego chrzanu, pói 
szklanki śmietany, sól, cukier. 

Marchew umyć, oskrobać i ze- 
trzeć na tarce. Jabłka po umyciu ze- 
trzeć na tarce o dużych otworach. 
Wymieszać wszystkie składniki do- 
dając śmietanę i chrzan. Doprawić 
do smaku solą i cukrem. Podać do. 
stołu posypaną drobno pokrajaną 
pietruszką. 

Surówka z marchwi, jabłek i porów 

Składniki: 25 dag marchwi, 2 jabł- 
ka, 15 dag porów, pół szklanki śmie- 
tany*, sól, cukier. 

Marchew umyć, oskrobać i ze- 
trzeć na tarce. Jabłka umyć i pok- 
roić drobno. Pory przekroić wzdłuż 
na pół, umyć i pokroić drobno w 
poprzek. Wszystkie składniki wymie- 
szać dodając śmietanę. Doprawić 
do smaku solą i cukrem. Podawać 


*do stołu posypaną krajaną pietrusz- 


ką. 
Surówka z marchwi i selera 
, Składniki: 30 dag marchwi, 20 dag 
selera, 3 łyżki oleju sojowego lub z 
oliwek, łyżka posiekanej naci pie- 
truszki, sok z cytryny, sól, pieprz i 
cukier. 

Marchew i seler umyć, obrać i 
utrzeć na tarce o drobnych otwo- 
rach. Wymieszać z olejem i pie- 


Ine  truszką, zakwasić sokiem z cytryny, 


doprawić do smaku solą, pieprzem i 
cukrem. 
Surówka z marchwi po francusku 

Składniki: 30 dag marchwi, 25 dag 
buraków, 2 łyżki wytrawnego wina, 
3 łyżki oliwy, ocet winny lub kwasek 
cytrynowy, sól, cukier, pieprz i głów- 
ka zielonej sałaty. 

Marchew i buraki umyć, obrać i 
utrzeć na tarce każde do oddzielne- 
go naczynia. Marchew doprawić so- 
lą, cukrem, octem i pieprzem, dodać 
oliwę i wymieszać. Buraki doprawić 
winem, octem, solą i pieprzem. Sa- 
latkę umyć i rozłożyć listki na tale- 
rzykach. Na listkach rozkładać su- 
rówkę oddzielnie z marchwi i bura- 
ków obok siebie. 

Surówka z marchwi w sosie majo- 
nezowym 

Składniki: 40 dag marchwi, 2 jabł- 
ka, 1 łyżka posiekanej pietruszki, zą- 
bek czosnku, sok z cytryny, pół 
szklanki sosu majonezowego, sól i 
cukier. 

Marchew umyć, oskrobać i ze- 
trzeć na tarce. Jabłka umyć, zetrzeć 
na tarce o dużych otworach i skro- 
pić sokiem z cytryny, czosnek posie- 
kać drobniutko. Wymieszać składni- 
ki dodając sos majonezowy i sieka- 
ną pietruszkę. Przyprawić do smaku 
solą, cukrem i sokiem z cytryny. 
Udekorować na półmisku listkiem 
porów. 

AUGUSTYN MIKA 


Maciek Nowicki ul. 
dłuższego już czasu zajmuje się hodowlą karliczek, czyli afry- 
kańskich żabek śpiewających (Hymenochirus Sp.). 

O tych nowych mieszkańcach naszych akwariów pisaliśmy już 
w „BP” („ŚM” nr 123 z dn. 1987-10-15), ale brak o nich dotych- 


POCZTA 
HODOWCÓW 


_ 


Sienkiewicza 149 m. 13, 90-302 Łódź od 


czas informacji w polskojęzycznej literaturze fachowej, stąd licz- 


ZIELONA POCZTA 


Znowu stos listów do mnie z po- 
dobnymi * problemami. Dlaczego 
opadają liście z cytryn, grejpfrutów, 
pomarańczy i fig? Kilka listków zna- 
lazłem załączonych do kopert. Przy- 
pominam więc wszyskim, że zimą, 
od listopada do marca rośliny cytru- 
sowe i figi lubią zrzucać liście z po- 
wodu niedostatku światła i suchości 
powietrza w mieszkaniu. Jest to zja- 
wisko niegroźne, bo wiosną ukarzą 
się młode, piękne listki. Gorzej gdy 
na liściach są szkodniki ledwo wi- 
doczne gołym okiem: przędziorki, 
tarczniki i szpeciele. Dostrzec je 
można łatwo pod lupą. Przędziorki 
poznamy po delikatnej pajęczynie 
osnutej na liściach. O takich obja- 
wach piszą m.in. Sławomir Anders z 
Tarnowskich Gór i Monika Bła- 
szczyk z Zawałowa. Jeśli są na liś- 
ciach szkodniki, to trzeba je zmyć 
letnią wodą z dodatkiem płynu do 
mycia naczyń. Zabieg, powtórzony 
3-krotnie w odstępach tygodnio- stwo. 
wych, niszczy szkodniki kompletnie! 


ne listy czytelników z prośbą o wskazówki hodowlane. Wszyst- 
kich zainteresowanych hodowlą karliczek odsyłam do wspo- 
mnianego artykułu lub zachęcam do napisania listu pod adre- 
sem Maćka, gdyż zobowiązał się on odpisać na listy od począt- 
kujących hodowców tych płazów. Pisząc do Maćka załączcie 
znaczek na odpowiedź! 

Gabriela Torończak, Krzelków 12, 57-210 Henryków, woj. 
wałbrzyskie razem z trójką swoich przyjaciół postanowiła zało- 
żyć Korespondencyjny Klub Miłośników Zwierząt. Wszystkie 
osoby zainteresowane wymianą listów i doświadczeń dotyczą- 
cych hodowli zwierząt pokojowych mogą napisać pod adresem 
Gabrieli. Odpowiedź gwarantowana pod warunkiem załączenia 
znaczka. 

Edyta Górnik z Bychawy w liście do „BP” pyta, czy można za- 
razić się chorobą od świnki morskiej (na zdjęciu). 

Odpowiedź brzmi: tak, ale w normalnych warunkach zdarza 
się to niezmiernie rzagko. „Pisaliśm już o tym („ŚM” nr 133 z 
"dn. 1086-06). Jeżefi nasza Świnka marska (lub inny pokojowy 
gryzoń) przebywa w higienicznych warunkach, nie kontaktuje się 
z dzikimi gryzoniami, nie całujemy jej, a po zabawie z nią myje- 
my ręce — wówczas nie grozi nam jakiekolwiek niebezpieczeń- 


UWAGA! Czytelnik z Przysuchy k. Radomia 


fan Dziękuję bardzo za list. Proszę o Twój adres. Myślę, że będę 


* zamiast śmietany mozemy dodać tę sa- 
mą ilość kefiru lub jogurtu. 


mógł Ci pomóc. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


_ -wsezonie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
T 
W przeciwieństwie do spotkanych tu 
małorów teatru, „Bard” nie używa 
skomplikowanych dekoracji ani drogich ko- 
stiumów — to przecież teatr wędrowny. 
lch rekwizyty są umowne — drabina np. 
k wykorzystana w spektaklu „Przygody Ry- 
cerza Szaławiły” wg Jana Brzechwy raz 
Jest wieżą, na której szczycie zamknięta 
"jest księżniczka, a raz bramą przydrożne- 
_go zajazdu. Drewniana kopyść prócz przy- 
rodzonej funkcji, może być równie dobrze 
berłem i szablą... Do przewożenia takiego 
dobytku nie potrzeba specjalnego autobu- 
su, a wystawiać spektaki można dosłownie 
zędzie. Kapelusz starcza za kasę bileto- 
wą, zaś byle trawniczek za scenę. W tym 
roku, gdy „Bardowie'* wędrowali latem po 
Ą górach, grali np. w połowie drogi na Trzy 
Korony. Radość przypadkowych widzów i 
ich hojność były ogromne. Przygoda to nie 
lada, spotkać teatr na turystycznym szlaku! 


| Czas na bliższe przedstawienie zespołu 
„Bardowie” to trójka nauczycieli i czworo 
uczniów z Zespołu Szkół Zawodowych w 
Żychlinie w województwie płockim. Łączy 
Ą ich teatralna pasja i chęć wspólnego dzia- 
_ łania. Patronuje im oficjalnie Ośrodek Kul- 
tury Wiejskiej w pobliskim Dobrzelinie, któ- 
_" rego kierownikiem jest Jurek Holweg — 
najstarszy spośród nich wiekiem i do- 
świadczeniem. Ale tak naprawdę są po 
_' prostu zespołem koleżeńskim, w którym 
- "wspólnie pracują nad spektaklami. Dobrze- 
_ liński Ośrodek i internat szkolny w Żychli- 
3 *nie — dają im dach nad głową poza sezo- 
_ nem wędrowania. Repertuaru zaś szukają 
_ sami — najbardziej odpowiadają im takie 
heroiczne ballady z przymrużeniem oka, 
__ jak właśnie „Przygody Rycerza Szaławiły” 
_ — teksty dynamiczne, inteligentne, dow- 
 _oipne. Niełatwo na nie trafić. Poprzednio 
_' pokazywali sztukę nieznanego autora o 
Czarnym Rodrygu rycerzu Paryża i okolic. 
Jaki spektaki wystawią w przyszłe waka- 
cje, gdzie z nim pojadą — jeszcze nie wia- 
domo. Ale musi być taki... jak zwykle! — 
pełen piosenek, humoru i niebywałych 
zdarzeń. 


| 
3 


'_ Nazwali swą trupę „Bardem”' — bo ni- 
czym dawni bardowie wiodą żywot węd- 
rowny i opiewają bohaterskie czyny ryce- 
rzy. | jak przed wiekami bywało, otacza ich 
zawsze rój roześmianych, zaciekawionych 
najmłodszych... (eb) 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALÓWNA opowiada kole- 
żance o swojej mamie. 

— Mama najchętniej siada do 
malucha, kiedy jest gęsta mgła. 

— To straszne! Przecież może na 
coś wpaść! 

— Pewnie! Ale za to nikt nie wi- 
dzi, jak źle prowadzi...! 


istniały dlań żadne przeszkody na morzu ani (tym bardziej) na 


lądzie. Niestraszne mu były góry lodowe ani (śmiech powie- 
dzieć) nieznani władcy tej zardzewiałej żelaznej budy. Dalej, 
do Gienki! Miał jasny cel i stalową determinację, żeby cel ten 
osiągnąć, i nie potrzebował żadnych hańbiących przypomnień. 
Szkoda oczywiście, że nie ma w ręku ani laserowego pistole- 
tu, ani szturmowego automatu, ani, w ostateczności, bojowego 
statywu, ale przecież najważniejsza broń to zdecydowanie!... 
Tak oto znalazł się na najniższej galerii, nad ostatnimi scho- 
dami i odsłoniła się przed nim dziwna i wprawiająca w osłu-- 
ie scena. 
zo sie to wsżystko na dnie gigantycznego kotła o średni- 
cy pięćdziesięciu metrów, kotła z niskimi, wysokości średnie- 
go konia, żelaznymi ścianami. Pośrodku tkwił Gienka Arbuz. 
Stał w znajomej do bólu pozie, z rozstawionymi szeroko noga- 
mi, z rękami założonymi na plecy, ponury, nastroszony, jak 
setki razy stawał przy tablicy, gdy do takiego stopnia nie na- 
uczył się lekcji, że nie mógł nawet korzystać z podpowiedzi. 
Ale Andrzej T. zerknąi na niego tylko mimochodem, z przyz- 
wyczajenia jąc wytrenowanym okiem i potargane 
włosy, i podbite oko, i pokrwawione kostki palców. Wszystko 
to oczywiście było bardzo interesujące, ale uwagę Andrzeja 
od pierwszej chwili pochłonęło całkowicie i nieodwołalnie zdu- 
miewające towarzystwo rozlokowane swobodnie na mnóstwie 
foteli, krzeseł, sof, otoman i innych siedzisk: W pierwszej 
chwili niewiarygodna pstrokścizna kolorów i kształtów tego 


ski3 ZAŁ 


| ZANE 


„„..Nareszcie w domu nikt nie pali! To 
dzięki Twojemu konkursowi, Rzepie. 
Dzięki za pomoc! Dominika Stępień." 

„„„Powiedzcie sami, czy nie lepiej 
pójść z dziewczyną do kina, albo zapro- 
wadzić młodsze rodzeństwo na lody, niż 
wyrzucać pieniądze na to świństwo? 
„Kasia S$.” 

Nowe papierosy zaprojektował Kuba 
Krzyszczak. 


RZEPKLUB Zamieszczone obok żarty wyszperali: Beata Samojluk, Dag- 
mara Żuławnik i Paweł Czaj. Zapisuję ich do klubu 


tłumu nie pozwalała mu się skupić. Dopiero po pewnym cza- 
sie, stopniowo, zaczął dostrzegać poszczególne osoby. 

Była tam ohydna starucha w szarym, pocerowanym chała- 
cie, wzdymającym się na plecach dwoma ostrymi, różnej wiel- 
kości garbami. Fizjonomię też miała szarą, nos zakrzywiony 
jak dziób jastrzębia, prawe oko płonęło krwawym blaskiem na 
podobieństwo tylnego światła motoru, zamiast lewego połyski- 
wało mętnie łożysko kulkowe, podbródka zaś nie miała w ogó- 
le — sterczały na jego miejscu rzadkie, szeroko rozstawione, 
żółte zęby. Jednym słowem była to starucha, od której należa- 
ło wiać co tchu, szybko, z miejsca i w nieskończoność. 

Był jeszcze przeraźliwy grubas w bezkształtnym garniturze 
w czerwono-białą kratę, rozpostarty na czterech krzesłach i 
połowie tapczanu, istna góra niezdrowego, porowatego sadła. 
Jego twarz kształtem i kolorem przypominała słynny pierwszy 
blin początkującej kucharki, a być może nawet pierwszy blin w 
dziejach świata, niedopieczonego protoplastę bliniego rodu. 
Nawiasem mówiąc grubas przy całej swej przerażającej po- 
wierzchowności był prawdopodobnie mało niebezpiecznym 
przeciwnikiem, jako że wszystkie swoje siły bez reszty zuży- 
wał na to, żeby się nie-rozpełznąć i nie rozpłynąć po podło- 
dze. 

I był tam zadziwiający mężczyzna, podobny do skrzywione- 
go wieszaka na ubranie. On jeden z całej kompanii stał, pod- 
party jednym szczudłem z przodu i dwomo po bokach. Wisiała 


„ na nim rozpięta jesionka koloru grochu, spod której wygląda- 


ły: zwisający do podłogi wytłuszczony jedwabny szalik, powie- 
wające swobodnie prążkowane pantalony i wełniany sweter w 
paski, nie zawierający w sobie, jak się wydawało, niczego op- 
rócz odrobiny lekko sprężonego powietrza. Nasunięty na czoło 
i skroń kapelusz z szerokim rondem skrywał mu prawie całą 
twarz tak, że dostrzec można było wyłącznie wąski, jakby la- 
kierowany podbródek i sterczącą daleko do przodu wąską, 
jakby lakierowaną fajkę... 

I był jeszcze zrobiony pod Mike'a Jaggera z początkowych 
lat jego kariery (gdzie tam pod Jaggera — pod wszystkich 
Aolling Stonesów z estradą, publicznością i sprzętem muzycz- 
nym!) młodzieniec z nabrzmiałą, pryszczatą twarzą i oczami 
tak zaczerwienionymi, że przywodziły na myśl Wellsowskiego 
Śpiącego, którego ktoś nagle obudził. Zwyczajem detektywa 
Paula Drake'a rozłożył się w poprzek fotela, wymachiwał prze- 
rzuconą przez oparcie nogą przyodzianą w 'zesztywniały od 
brudu, nadzwyczajnej szerokości klosz nogawki, dłubał w no- 
sie i coraz to unosił do przylepionego w kąciku ust papierosa 
luksusową zapalniczkę ronson... 

I był tam jeszcze masywnej postury ponurak bez szyi, w pla- 
mistej liliowej koszulce, zamszowych spodenkach do kolan i 
tenisówkach na gołe nogi, z białą, bezwłosą skórą upstrzoną 
wymyślnym tatuażem i kolosalną, szczeciniastą szczęką, którą 
bezustannie i nader energicznie poruszał, nie wiadomo — 
rozcierając w proch ugryzione przypadkiem polne kamienie, 
czy łagodząc swędzenie podrażnionych dziąseł. Cdn. 
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A. B. ST 


TŁUM. W. TRZCINSKA 


_— Gienka... — wyszeptał Andrzej T. nie wierząc własnym 
oczom. 

Arbuz wyglądał zupełnie tak jak ostatnim razem, kiedy że- 
gnali się po lekcjach „do następnego roku” — w rozpiętej 
skórzanej kurtce, z niebieską torbą Aerofłotu 


skruchą, po prostu nie umiał. Po drugie (i to wydało się And- 
rzejowi najważniejsze) ten Gienka był przezroczysty. Po praw- 
dzie nie całkiem, a tylko trochę. Czytać przezeń gazetę byłoby 
trudno, ale oglądać, na przykład telewizję.... 

— A... kim ty... kim pan jest? — zapytał zmieszany Andrzej 
IE 

— Jestem Przypomnienie — odpowiedział przezroczysty 
Gienka i uśmiechnął się zawstydzony. Zawstydzenie łatwo by- 
ło i zrozumieć, i wybaczyć. Rzeczywiście, śmiesznie i nie- 
zręcznie nazywać się Przypomnienie, zwłaszcza gdy jesteś 


- potężny jak czołg, masz okrągłe, rumiane policzki, gęste, kę- 


dzierzawe (bardzo modne) włosy do ramion i w pełni widocz- 
ny (chociaż starannie ukrywany) pryszcz na czole. Czego nie 
można było wybaczyć, to kłującej w oczy aluzji, z góry nie- 
wątpliwie przewidzianej w tak lirycznym imieniu. 

— Przypomnienie? — najeżył się Andrzej T. — A ciekawe, 
dla kogo ma być to przypomnienie? 

— Jak to — dla kogo? Oczywiście, że dla ciebie — z idio- 
tyczną naiwnością zjawy odparł Gienka Przypomnienie. 

— Ach, dla mnie? — Andrzej T. zniżył głos do szeptu. 
— A któż to cię prosił, żebyś mi o czymkolwiek przypominał? 

— Nikt nie prosił. 

— Skoro nikt nie prosił, to czego się pchasz ze swoim przy- 
pomnieniem? 

— Więc dlaczego? 

— (Co dlaczego? 


Dlaczego się zatrzymałeś? Przestraszyłeś się? 
Kto się niby przestraszył, ja? 

Ty. 

Ja? 

Ty. 

Ja się przestraszyłem? 

— Nie wiem, czy się przestraszyłeś, czy nie — wymamrotał 
speszony Gienka Przypomnienie, robiąc się przez to zakłopo- 
tanie jeszcze bardziej przezroczysuy. — Ja tylko widzę, że się 
zatrzymałeś, a czasu do północy zostało tyle co nic, więc... 

— A prosił cię kto? — rozzłościł się Andrzej T. — Prosił cię 
kto, żebyś przypominał? Ja przypomnień nie potrzebuję! Sto 
lat się bez nich obchodziłem i drugie sto obejdę! Mnie twoje 
przypomnienia... 

Tu odkrył, że przemawia sam do siebie i zamilkł. Pociągnął 
nosem i poprawił pod pachą Spirydiona. Zerknął na ciemną 
przepaść za rdzawą balustradą. Jeszcze raz pociągnął nosem. 
Zerknął na miejsce, w którym dopiero co majaczyło Przypo- 
mnienie. | nie zostawiając sobie ani sekundy na rozmyślania, 
pobiegł w dół łomocząc na żelaznych stopniach. 

Jak huragan pędził po pobrzękujących kratach galerii, jak 
lawina zbiegł po huczących schodach, przeskakiwał jakieś 
worki i skrzynie, prześlizgiwał się pod nawisami kratownic, był 
zwinny, szybki, silny, sprężysty, gibki i niepowstrzymany. Nie 


Dokończenie na str. 7 


